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      Najlepsza książka, jaką kiedykolwiek napisano!


      Wkażdym razie omnie.


      Sąsiad


      


      Takiej książki jeszcze nie było!


      Ajuż napewno nie onaszych sąsiadach!


      Żona sąsiada


      


      Czytam, czytam ijakbym sąsiada ijego żonę widział!


      Otwierasz książkę iodrazu wiesz, co to zajedni!


      Sąsiad sąsiadów

    

  


  
    
      


      SOBOTA


      Wsobotę zeszłą, przed południem, dodomu wracam. Wrzask, krzyk, nacałym podwórku słychać!


      Sąsiad, co to nadole po drugiej stronie podwórka mieszka, żonę tłucze.


      Sąsiedzi wszyscy woknach swoich siedzą, słuchają.


      Swoją żonę tłucze przecież, nie inną. Swoje powody najwidoczniej ma, bo jakby nie miał, żony by przecież zsamego rana nie tłukł.


      Azaco żonę sąsiad tłukł, sąsiadka, co ją naschodach spotkałem, mi powiedziała.


      Motor, sąsiad, co nad nim mieszka, sobie kupił ipo podwórku zsamego rana zaczął namotorze wkółko jeździć.


      Sąsiedzi wszyscy woknach siedzą, patrzą.


      Naswoim motorze przecież sąsiad jeździ, nie innym. Swoje powody, żeby wkółko po podwórku namotorze jeździć, najwidoczniej ma.


      Dlaczego namotorze po podwórku wkółko sąsiad jeździł, odsąsiadki też się dowiedziałem.


      Sąsiad, co okna naprzeciwko sąsiada ma, rower sobie tydzień wcześniej kupił inarowerze po podwórku cały dzień wkółko jeździł idzwonkiem dzwonił.


      Wszyscy sąsiedzi woknach siedzą, patrzą.


      Naswoim rowerze jeździ, nie innym. Swoje powody, żeby wkółko po podwórku narowerze jeździć, najwidoczniej ma.


      To jak sąsiad, co motor tydzień później kupił, sąsiada narowerze zobaczył, zaraz zaczął żonę zsamego rana tłuc.


      Rowery, krzyczał, inni sobie kupują, aja co? Życie ztobą, tak że nacałym podwórku było słychać, krzyczał, marnuję!


      Sąsiedzi wszyscy woknach siedzą, patrzą.


      Swoją żonę przecież tłucze, nie inną. Swoje powody najwidoczniej ma, bo inaczej żony by zsamego rana przecież nie tłukł.


      Arower to sąsiadowi zaraz zginął. Wkomórce sąsiad rower nanoc zamknął, kłódkę nową założył, woknie pół nocy, żeby roweru mu nie ukradli, przesiedział, ale wkońcu musiał spać się położyć. Anastępnego dnia roweru wkomórce już nie było. Nie wiadomo, gdzie się podział. Nawet kłódka nowa mu nie została.


      To wtę zeszłą sobotę sąsiad, ten co to żonę tydzień wcześniej stłukł, motor sobie naraty kupił iodsamego rana wkółko po podwórku na motorze jeździł.


      Sąsiedzi wszyscy woknach siedzą, patrzą.


      Naswoim motorze przecież jeździ, nie innym. Swoje powody, żeby wkółko po podwórku namotorze jeździć, najwidoczniej ma.


      Tylko motorem napodwórko wjechał, żona sąsiada, co to rower miał, zaraz wsamej halce zdomu uciekła.


      Naco miała czekać?


      To ico dziwnego, że sąsiad, co nadole, po drugiej stronie podwórka mieszka, zsamego rana zaczął swoją żonę tłuc, jak nie uciekała? Motory, krzyczał, inni sobie kupują, aja co? Życie ztobą, tak że nacałym podwórku było słychać, marnuję!


      Sąsiedzi woknach siedzą, patrzą.


      Swoją żonę przecież sąsiad tłucze, nie inną. Swoje powody najwidoczniej ma, bo jakby nie miał, żony by przecież zsamego rana nie tłukł.


      Amotor to sąsiadowi następnego dnia zginął. Motor podoknem postawił, przykrył plandeką, pół nocy woknie przesiedział, pilnował, żeby mu motoru nie ukradli. Ale musiał wkońcu położyć się spać. Awniedzielę rano motoru już podoknem nie było. Nie wiadomo, gdzie się podział. Plandeka mu nawet nie została.


      Wsobotę następną, rano, dodomu wracam. Syrenka, patrzę, nowa, napodwórko wjeżdża. Sąsiad, ten co to żonę wzeszłą sobotę tłukł, syrenkę nową naraty kupił. Aże jeździć syrenką po podwórku się nie dało, to myć zaraz syrenkę zaczął.


      Wszyscy sąsiedzi woknach siedzą, patrzą.


      Swoją syrenkę myje, nie inną. Swoje powody najwidoczniej ma, bo przecież inaczej syrenki nowej by zsamego rana nie mył.


      Tylko żony sąsiadów innych, że sąsiad syrenką napodwórko wjechał, zobaczyły, wsamych halkach, jedna po drugiej, zdomu zaczęły uciekać.


      Sąsiedzi woknach siedzą, patrzą.


      Wswoich halkach żony uciekają, nie winnych. Swoje powody najwidoczniej mają.
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      WESOŁYCH ŚWIĄT!


      Po karpia przed świętami mnie żona wysłała. Gdzie ja jej karpia dostanę?


      Dużego, mówi, przynieś, żywego! Inaczej co to zaświęta? Jakie to święta, jak się karpia przed śniadaniem nie utłucze?


      Pieniądze zportmonetki daje idrzwi otwiera.


      Napodwórko wychodzę, patrzę. Sąsiedzi dodomu karpie wgazetę owinięte niosą. Silne sztuki, bo jak trzeba się wsiatkach rzucają.


      Dwa muszę dostać, myślę. Jakby po jednym tylko dawali, trudno, drugi raz wkolejce stanę. Jednego przyniosę ico? Żona zaraz utłucze ijuż po świętach. Młotka dokarpia nawet doręki nie dostanę. Atak, ona swojego, ja swojego utłukę.


      Zbramy wychodzę. Dokąd po karpia? Sąsiadów, tych co nieśli, mogłem zapytać. Zdrugiej strony, może ilepiej, że nie pytałem. Zaraz by mnie nadrugi koniec miasta albo idalej wysłali! Zsąsiadami znamy się nie odwczoraj! Wesołych Świąt!


      Naulicy kolejka. Długa. Zaróg zakręca. Może po karpia?


      Doostatniego podchodzę, pytam. Nic. Głowy nawet nie odwróci. Tylko dotego, co przed nim, bliżej się przysuwa. Odczekałem chwilę, pytam jeszcze raz. Znów nic.


      Postałem chwilę, wkońcu, dalej napewno będą wiedzieć, czy po karpia, mówię, pójdę zapytać.


      Wszystkie głowy się domnie zaraz odwróciły. Jakie dalej, ten, co nie mówił, mówi. Dalej pójść chce, kto inny krzyczy, idokolejki się wepchać! Wesołych Świąt! Tu niektórzy odrana stoją!


      Jak odrana, to już napewno po karpia! Staję nakońcu. Aże zamną następni stają, to już całkiem jestem pewien,żepo karpia. Po co innego mieliby stawać? Przed świętami?


      Kolejka przesuwa się krok zakrokiem. Mijam róg ulicy, jeszcze jeden, następny. Nadwie się rozchodzi. Jedni naprawo idą, drudzy nalewo. Którędy po karpia?


      Pytać nie będę. Itak nikt nie powie. Ajak powie, to skąd wiadomo, czy nie wie, czy wie, tylko nie chce powiedzieć? Nawszelki wypadek idę wlewo. Wprawo rybny jest, awrybnym przed świętami to już napewno karpia nie dostanę!


      Dookoła coraz więcej kolejek. Jedne wtę samą stronę, co moja, idą, inne wcałkiem inną. Jedne wzdłuż ulicy, inne wpoprzek. Nikt donikogo słowa nie powie. Każdy się tylko dopleców tego, co przed nim, jak najbliżej przysuwa.


      Dochodzę wreszcie dosklepu.


      Mydlarnia.


      Karpia domydlarni rzucili czy jak?


      Wchodzę do środka. Mydło dają, gdzieś z przodu kolejki słyszę. Szare. Ale zato po dwa kawałki.


      Przed świętami mydło jak znalazł! Dochodzę dolady, płacę. Kobieta przede mną dwa kawałki salcesonu kładzie iwgazetę owija.


      Wziąłem, gazetę odchylam inakobietę patrzę.


      Mydło, wkońcu doniej mówię, miało być, nie salceson.


      Patrzy namnie, jakbym nie wtej co trzeba kolejce stanął.


      Wgłowie, mówi, poprzewracane ma! Iznów to namnie, to natych, co zamną stoją, spogląda. Umyć się tym może albo zjeść, mówi. Wesołych Świąt! Mnie wszystko jedno. Niech się szybciej namyśla! Zanim czekają!


      Salceson wgazecie dokieszeni palta chowam ibez słowa zesklepu wychodzę. Może też mam jej Wesołych Świąt życzyć? Nie ma mowy! Tabliczkę, że zaraz wraca, wywiesi, ico? Już widzę, jak ci, co zamną stoją, Wesołych Świat mi życzą!


      Staję przed sklepem. Nalewo kolejka, naprawo też. Między nimi inne jeszcze. Końca żadnego nigdzie nie widać. Która po karpia?


      Dopierwszej zbrzegu kolejki podchodzę, okoniec grzecznie pytam. Nic. Nikt głowy nawet nie odwróci. Donastępnej idę. To samo. Każdy gdzie indziej patrzy.


      Dobrze, że mam salceson. Obok takiego jednego, niedużego staję idokieszeni sięgam.


      Głowy nie odwraca, ale widzę, że patrzy. Salceson zgazety rozwijam. Spojrzał raz, spojrzał drugi, wkońcu dotego, co zanim stoi, się przysuwa. Odwraca się i, ten tu miejsce miał zajęte, mówi, po mydło tylko, doinnej kolejki stać poszedł. Wchodzę dokolejki. Gazetę przedarłem ikawałek salcesonu daję.


      Gdzie mydło rzucili, ten, co mnie wpuścił, zaraz się pyta. Nic nie mówię. Aco mam niby powiedzieć? Dobrze, że ztyłu, zamną stoi. Przynajmniej nie muszę udawać, że patrzę winną stronę.


      Posuwam się zkolejką, krok zakrokiem. Jedna ulica, druga, następna. Znów obok mydlarni przechodzę ijuż jestem przy warzywnym. Tyle stałem. Trzeba coś wziąć.


      Dosklepu wchodzę, staję napalcach, żeby zobaczyć, co dają. Pudełka jakieś nieduże kobieta naladę wykłada. Herbatę, gdzieś zprzodu kolejki słyszę, dowarzywnego rzucili. Ale że mi się zaraz mydlarnia przypomniała, to pomyślałem sobie, że pewnie wcale nie herbatę dają, tylko może mydło? Dokobiety wreszcie dochodzę, płacę. Pudełko przede mną kładzie. Naftalina. Wkulkach. IWesołych Świąt życzy.


      Słowa nie powiedziałem. Wziąłem. Wychodzę.


      Przed warzywnym czas jakiś musiałem pochodzić, nim jeden taki zanaftalinę dokolejki mnie wpuścił. Salcesonu ostatni kawałek może miałem oddać? Niedoczekanie!


      Stanąłem, czekam tylko, aż ten, co naftalinę wziął, skąd herbatę mam, zapyta. Ale nie. Przysunął się iże landrynki, co je ode mnie dostał, dzieciakowi zaniesie, powiada. Nic nie mówię. Dzieciaka tylko mi się szkoda trochę zrobiło.


      Znów parę ulic mijam. Późno się robić zaczyna. Dodomu bez karpia, zdaje się, będzie trzeba wracać. Trudno. Dosklepu, gdzie kolejka idzie, tylko jeszcze wejdę.


      Sklep coraz bliżej. Ci, co już wychodzą, wgazetę owinięte coś niosą. Może karpie? Blisko już całkiem jestem, patrzę.


      Monopolowy.


      Zpustymi rękami dodomu nie wrócę! Karpia wmonopolowym nie dostanę, ale przynajmniej napewno wiadomo, co dają. Dnia nie zmarnowałem! Przy drzwiach jestem, napalcach staję, patrzę. Półki całkiem puste. Nawagę sklepowa coś kładzie iwgazetę owija. Aż mi się gorąco zrobiło.


      Karpia, jak nic karpia domonopolowego rzucili!


      Dolady dochodzę, chcę płacić. Jeden czy dwa, kobieta pyta. Wiedziałem! Dwa, mówię. Odrazu pieniądze kładę isiatkę nadstawiam.


      Patrzę.


      Podladę gdzieś sięga ikrólika żywego wyjmuje. Zauszy go trzyma. Biały może być, pyta. Aże ja nic, to zważyła, wgazetę owinęła idosiatki mi kładzie. Drugiego też zaraz. Wesołych Świąt! Reszty jeszcze trochę dostałem.


      Przed sklepem wkółko sobie trochę pochodziłem. Wkieszeni tylko drobne zostały, króliki się wsiatce rzucają. Jak tu znimi dodomu wrócić? Zdrugiej strony doutłuczenia królik nawet odkarpia lepszy! Jakoś to będzie.


      Wjedną stronę idę, wdrugą. Wszędzie kolejki. Nie można przejść. Po tabliczkach znazwami ulic nadomach się rozglądam. Okolica miasta jakaś dalsza. Którędy dodomu?


      Pytam, każdy winną stronę patrzy. Wkońcu kolejkę jedną, inną całkiem niż wszystkie inne, widzę. Każdy siatkę pełną albo dwie wrękach trzyma. Napewno dodomu!


      Nieduży jeden taki zaostatni kawałek salcesonu dokolejki mnie wpuścił. Króliki się wsiatce rzucają. Niech dobrze trzyma, ten, co salceson wziął, powiada, żeby karpie nie uciekli!


      Domiejsca, gdzie się kolejki dwie wjedną schodzą, doszedłem ijuż przy swoim domu jestem. Szarówka się robi. Przez podwórko idę, zokien sąsiedzi, pewnie ci co karpia jeszcze nie mają, tak namnie patrzą, że najlepiej byłoby stanąć iodrazu powiedzieć, że nie karpie, tylko króliki niosę.


      Dodomu wchodzę. Żona wprzedpokoju siatkę ode mnie bierze idokuchni idzie. Zaglądam. Króliki, jak gdyby nigdy nic, zgazety rozwija idołazienki niesie.


      Dowanny włożę, zaraz się domnie odzywa, żeby dojutra żywe były. Zsamego rana dokościoła pójdziesz poświęcić, apotem utłuczemy. Po jednym. Ja swojego, aty swojego utłuczesz. Dobrze, powiada dalej, że karpia wystałeś. Co to zaWielkanoc by była? Jaka to Wielkanoc, jak się przynajmniej karpia nie utłucze?

    

  


  
    
      


      KOT


      Ani


      


      Dokotów nic nie mam.


      Nikt nie może powiedzieć.


      Napodwórku takiego zobaczę, przejdę obok. Jak gdyby nigdy nic.


      Nie da się złapać. Co wiem, to wiem.


      Naschody albo dopiwnicy się któryś zapędzi, niech kto inny zatakim gania. Nie ma głupich.


      Pogryzie, podrapie, aitak ucieknie.


      Nie. Nic nie mam dokotów. Ja sobie, one sobie.


      Po zimie ciepło się wreszcie zrobiło, watę zokna wieczorem wyciągam, otwieram, niech się, myślę, trochę przewietrzy. Tylko krzesło dookna, żeby sobie przy oknie nakrześle posiedzieć, przystawiłem.


      Miauczy.


      Siedzę, siedzę, czekam, może mu to miauczenie przejdzie.


      Dalej miauczy.


      Miauczy, że wytrzymać nie można. Blisko gdzieś, zdaje się, musi siedzieć.


      Zkrzesła wstałem, przez parapet się wychylam, napodwórku ciemno. Patrzę.


      Jest. Wielki. Cały wpaski. Podmoim oknem.


      Poczekaj, myślę. Ty zemną tak, to ja ztobą też całkiem inaczej. Zaraz ci się miauczenia dokońca życia odechce. Wnajwiększym garnku wodę zagotowałem, dookna wracam, wychylam się, żeby lepiej widzieć.


      Raz, dwa, trzy, garnek dogóry dnem odwracam!


      Wrzask taki, jakby kto kota zeskóry obdzierał! Światła woknach wcałej kamienicy zaraz się pozapalały. Każdy chce zobaczyć. Już zpowrotem nakrześle chciałem sobie usiąść, bo przecież więcej podmoim oknem napewno miauczeć nie będzie.


      Orany boskie!


      Co? Gdzie kot orany boskie może mówić!


      Bardziej się przez parapet wychylam, atu już nie tylko orany boskie, ale i,oBoże, iinne jeszcze rzeczy spod okna słychać! Patrzę.


      Sąsiad. Zdołu. Wpiżamie wpaski spod mojego okna naczworakach ucieka. Dogóry tylko raz po raz oczami wielkimi zestrachu spogląda.


      Odskoczyłem odokna, jakbym to nie ja nasąsiada, tylko sąsiad namnie garnek gorącej wody wylał. Dokuchni poszedłem, siadam przy stole, wstaję, tam izpowrotem chodzę. Całkiem mi się siedzieć przy oknie odechciało.


      Garnek gorącej wody nasąsiada wylałem!


      Gorącej wody! Nasąsiada!


      Pochodziłem czas jakiś, osąsiedzie igorącej wodzie pomyślałem, ale wkońcu myślę, bez dwóch zdań. Sam sobie winien! Jakby podmoim oknem wpiżamie wpaski nie miauczał, tobym naniego gorącej wody nie wylał. Atak co? Żebym nawet iwiedział, że nie kot, tylko sąsiad, sąsiadowi powiedzieć, żeby nie miauczał albo żeby sobie nainne podwórko miauczeć poszedł, przecież nie mogę!


      Jak? Sąsiadowi? Żeby nie miauczał?


      Wcudze sprawy nosa wsadzać nie będę. Dosąsiadów nic nie mam. Ja sobie, oni sobie.


      To okno nanoc tylko dobrze zamknąłem ipołożyłem się spać. Jak pogotowie zaraz przyjechało, złóżka nawet nie wstałem, żeby zobaczyć po kogo. Nie moja sprawa.


      Przed południem jakoś wstaję, doubikacji napodwórko wychodzę. Sąsiadki dwie naschodach stoją. Pogotowie, jedna dodrugiej powiada, wnocy sąsiada zabrało. Poparzył się.


      Dzień dobry, sąsiadkom powiedziałem idoubikacji poszedłem.


      Parę tygodni minęło. Któregoś dnia kładę się spać, okno zostawiam otwarte.


      Miauczy.


      Leżę, leżę, leżę, zasnąć odtego miauczenia nie mogę.


      Dalej miauczy.


      Wstaję, wyglądam przez okno.


      Sąsiad. Po drugiej stronie podwórka. Wpiżamie wpaski obok drzwi sobie siedzi.


      Poczekaj, myślę. Jak nic zaraz ktoś ci garnek gorącej wody nagłowę wyleje.


      Zamknąłem okno, wracam dołóżka, próbuję zasnąć. Nie mogę. Okno zamknięte, amiauczenie itak słychać.


      Wstaję, dokuchni idę, siadam przy stole, wstaję, tam izpowrotem zkuchni dopokoju chodzę. Całkiem mi się wkońcu spać odechciało. Wdomu tych, co im podoknami miauczy, nie ma, czy jak?


      Nie, myślę! Dosyć! Żadnego miauczenia napodwórku nie będzie!


      Wgarnku największym wody zagotowałem, schodzę nadół. Przez podwórko przeszedłem, sąsiadowi, co poddrzwiami siedzi, dobry wieczór, mówię.


      Sąsiad miauczeć przestał. Dobry wieczór sąsiadowi, odpowiada. Idalej siedzi.


      Nagarnek tylko jakoś tak, że żal patrzeć, patrzy.


      Żal mi się sąsiada zrobiło, ale co? Powiedzieć mu, żeby nie miauczał, przecież nie mogę!


      Wcudze sprawy nosa wtykać nie będę! Chce mu się miauczeć, niech miauczy!


      Wszedłem schodami napółpiętro, okno otworzyłem, przez parapet się wychylam, czekam.


      Tylko znowu miauczeć zaczął, raz, dwa, trzy, garnek dogóry dnem odwracam.


      Przestał. Żadnego wrzasku nie słychać. Wyglądam. Przez podwórko naczworakach po cichu sąsiad dosiebie ucieka. Wstyd mu się pewnie zrobiło, że zatamtym razem sąsiadów wszystkich wcałej kamienicy wrzaskami pobudził.


      To potem znów przez parę tygodni sąsiada nie było. Żonę jego tylko napodwórku raz czy dwa spotkałem. Dzień dobry, powiedzieliśmy sobie, ityle. Pytać osąsiada napewno nie będę.


      Atamtej nocy znów pogotowie po kogoś przyjechało. Ale sąsiadek żadnych nadrugi dzień naschodach nie spotkałem.


      To przez parę tygodni sobie spałem przy otwartym oknie.


      Któreś nocy, okno jak zawsze mam otwarte, znów miauczenie słychać. Gdzieś blisko. Jak nic podmoim oknem usiadł!


      To już nawet nie wyglądałem, tylko zagotowałem wodę irazem zgarnkiem nagłowę mu spuściłem. Nawet nie popatrzyłem, czy ucieka.


      To potem jakoś wcale już sąsiada więcej nie widziałem. Żona tylko jego parę dni później naczarno ubrana, nie wiedzieć czemu, chodzić zaczęła. Raz, drugi napodwórku ją spotkałem, powiedziałem dzień dobry.


      Pytać przecież osąsiada nie będę.


      Nic mi doniego.


      On sobie, aja sobie.

    

  


  
    
      


      Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej, płatnej wersji


      


      PEŁNY SPIS TREŚCI:


      SOBOTA


      WESOŁYCH ŚWIĄT!


      KOT


      MORTADELA


      PRZEMIANY


      OKNO


      POGRZEB


      ŚWIĘCONE


      KONIEC ŚWIATA


      MŁOTEK DO KARPIA


      TEN Z NAPRZECIWKA


      KRÓLIK


      O WĘGLU Z PIWNICY


      PASZTETOWA


      BUCHALTER


      CYROGRAF


      MAŁŻEŃSTWO W CZTERECH AKTACH


      O SKLEPOWEJ Z MIĘSNEGO


      URODZINY


      MAŁY KROK W ZAGMATWANEJ PRZESTRZENI STARYCH KAMIENIC


      ULICA


      PRZYJACIEL


      MALLEUS MALEFICARUM


      POKÓJ


      SĄSIADY


      ŚWIĘTO


      POD TRÓJKĄ


      GAZETA


      O CZŁOWIEKU, KTÓRY UMIAŁ CENIĆ KAŻDY RODZAJ ULGI


      DUSZA CZŁOWIEK


      PIES


      POGOTOWIE


      TRUTKA NA SZCZURY


      POGRZEBACZ


      DOM


      SĄSIADKA


      SENNIK SĄSIEDZKI


      ZADUSZKI


      RZECZYWISTOŚĆ NADPRZYRODZONA


      NIEDZIELA


      NIETUTEJSZY


      MĘŻOWIE


      SŁUŻĄCA


      OSTATNIA LEKCJA


      HYDRAULIK


      GOŁĘBNIK


      POCZEKALNIA


      ŚWIĘTE OBRAZKI


      SĄSIADÓW ŻYCIE POZAGROBOWE


      POKUTA


      WINNY


      REQUIEM


      WIECZNE ODPOCZYWANIE


      TELEWIZOR


      KOTOGRAJ


      MEBEL


      PO ŚLUBIE


      O ROZPALANIU W PIECU PRELUDIUM GRUDNIOWE


      UŚLUBIENI


      EMERYTKA


      KRZYŻ PAŃSKI


      MISERERE


      SĄSIAD SĄSIADOWI SĄSIADEM!


      CZYŚCIEC


      SEN


      ŻONA
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